
PRAWIE każdy wie, kim był sienkiewiczowski 
Azja czy TuchaJ Bej, ale niewiele osób potrafi 

powiedzieć coś u Adamie Ulanie czy Samuelu 
Achinatowiczu. Z Tatarami zetknęliśmy się w 

XIII wieku, w czasie ich krwawych najazdów na 
nasze ziemie. Ten pierwszy, nieudany kontakt zaważył na 
późniejszej opinii. Legenda o legnickim piaście Henryku i 
jego świętej małżonce Jadwidze, a także jednostronny o -
braz tatarszczyzny przedstawiony w „Ogniem i mieczem 
I w „Panu Wołodyjowskim", opinie tę jedynie ugruntowały . 
Z Ta t a r ami jednak nie tylko walczyliśmy. W latach pokoju, 
nawet w czasach wojennych, u t rzymywal iśmy z tatarszczy-

zną ścisły kontakt , czego ślady do t e j pory pozostają w na -
szej kul turze. Często nie zda j emy sobie nawet z tego spra-
wy . 

Oto przykład. Najbardz ie j słynny strój staropolski, szla-
checki kontusz, który w czasie zaborów noszono na prze-
kór zakazom władz carskich, to przecież nic innego jak hi-
storyczne ubran ie Ta ta rów Krymskich. Także nasi ułani — 
ta n a j b a r d z i e j polska f o r m a c j a wojskowa — wywodzi się od 
Adama Ulana i jego następców, również Tatarów, którzy 
Jako rotmist rzowie królewscy dowodzili ta tarskimi , lekkimi 
pułkami konnymi. To oni opracowal i taktyczne zasady szar-
ży u łańsk ie j — która tak przypadła do serca Napoleonowi 
pod Samossierą — i oni jako pierwsi wprowadzi l i do uzbro-
jenia tych wojsk lekką lancę z proporczykiem na końcu... 

Ta tarzy byli też najczęstszymi pośrednikami Polski w 
kon tak tach ze Wschodem. Powierzano im n a j t a j n i e j s z e 
m i s j e w Is tambule , u su ł tana i chana krymskiego.. . Ich od-
działy, wspólnie z naszymi wo j skami , walczyły w n ie j edne j 
bi twie — pod Grunwa ldem, Kircholmem i Wiedniem. W e d -
ług spisu przeprowadzonego za czasów Zygmunta I I I Wazy 
w wojsku polskim służyło ok, 10 tys. Ta ta rów. W kampan i i 

1812 roku zasłynęły oddziały pu łkownika Samuela Murzy 
Achmatowicza , a i obecnie ży ją jeszcze członkowie szwa-
d r o n u ta tarskiego, k tóry brał udział w kampan i i wrześn io-
w e j... 

T a t a r z y p r z e w i j a j ą się więc przez nasze dzieje w każde j 
n i e m a l epoce. Wieś S tudz ianka w woj . b ia lskopodlaskim 
Jest j ednym z os ta tn ich ś ladów ich osadnic twa na ziemiach 
Rzeczypospol i te j . 

Z meczetów ani śladu 
Kron ik i z 1858 roku n o t u j ą w wo j . blalskopodlasikim j e -

szcze 101 m a h o m e t a n , po tomków dawnych Ta ta rów. Do 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j mieli oni swoje meczety w S t u -
dziance i Lebiedziewie. Zostały one spalone przez uc ieka-
jących Kozaków w 1915 roku . 
działy, wspólnie z naszym woj skami , walczyły w n i e j edne j 

W Studziance meczet s ta ł w tym miejscu, gdzie dzis ia j 
jes t szkoła. Budynek był duży, przedzielony ścianą na dwie 
części. W j e d n y m pomieszczeniu zna jdował się oł tarz i m o -
gli w n i m p r z e b y w a ć tylko mężczyźni. Dla kobiet wydzie-

Widok ogólny cmenta rza t a t a r sk iego w Studziance. 

lono pomieszczenie u t r z y m a n e w surowym stylu, z którego 
ty lko przez k ra tkę w ścianie mogły patrzeć na oł tarz. 

Meczet w Studziance był zawsze pełen wiernych. Tu bo-
wiem zna jdowała się mahome tańska para f ia dla Podlasia i 
L i twy . Wyznawcy proroka przyjeżdżal i aż z Wilna i Nowo-
gródka . A muł ł a Jeździł do nich na śluby 1 chrzciny, bo 
zgodnie z Koranem, obrządek chrz tu lub zawarcia związku 
małżeńskiego odbywa! się w domu. 

d ł u b wygląda ł tak. N a j p i e r w mułła wygłaszał przemó-
wienie, mówiąc : bogaci mężczyźni bral i biedne kobiety, a 
bogate kobiety szły za biednych. T a k a była reguła. W a r u n -
k iem zawarcia małżeńs twa musiała być Jednak dobrowolna 
zgoda ws tępu jących w związek. Młodym w p a j a n o zasady 
posłuszeństwa I wza jemnego szacunku. Potem mułła czytał 
modl i twę. 

A jak się chrzciło dzieci? 
"Imię niemowlęciu n a d a j e i m a m w mieszkaniu rodzi-
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ców — czytam w jednym ze źródeł. — Po wykąpaniu , dzie-
cko układane jest główką w k ie runku południowym na sto-
le, gdzie z n a j d u j e się już chleb, sól i woda, a obok Koran, 
Na wstępie imam odmawia s iedmiokrotnie fo rmuję wyzna-

nia wiary, t r zymając noworodka za palec wskazujący le-
w e j ręki. Potem trzema palcami p r a w e j ręki u j m u j e za 
p r a w e uszko dziecka i recy tu je m o d i t w ę zwaną „azan". 
Kole jna czynność polega na t rzymaniu lewą ręką za lewe 
uszko dziecka i odmawia modli twy „kammet" . Właściwy 
obrządek nadawan ia imienia odbywa się przez t rzykrotne 
powtórzenie «następujących słów: , ,Pamię ta j swoje imię 
(duchowny w y m a w i a Je) do Dnia Sądnego. W tej ce re -
moni i uczestniczą d w a j świadkowie i zaproszeni goście. 
Kończy ją przyjęcie ." 

Najstarsza z tatarskiego rodu 
Marla Pirogowicz z Bajrulerwiczów została ochrzczona w 

obrządku m a h o m e t a ń s k i m przez swego s t ry j a Macieja B a j -
ru lewicza , pu łkownika wojsk carskich. Ale w 1918 roku, 
gdy wyszła za mąż, p rzy ję ła chrześc i jańs two. Po skończe-
n i a g i m n a z j u m w Bia łe j Podlaskie j , poświęciła się zawo-
dowi nauczycie lsk iemu. Przez p r a w i e pół w i e k u (obecnie 
jest na emery tu rze ) kształci ła dzieci, k t ó r e wca le nie w i e -
działy, że języka polskiego uczy j e T a t a r k a , n iegdyś p r a -
wowi ta m a h o m e t k a . 

J e j ojciec, Romuald Ba j ru lewicz , znakomicie w łada ł ję -
zykiem a r a b s k i m . T rudn i ł się lecznic twem na p o d s t a w i e 
K o r a n u . M a t k a zaś, Zofia z Szyłańskich , pochodzi ła z T a -
t a r ó w mieszka jących w Małaszewiczach. W u j o w i e — M a -
c ie j Topolski i Mac ie j O k u n i ń s k i — mężnie bili się w 

pows tańczych oddz ia łach 1863 roku , o p i e r a j ą c się pokus i e 
a w a n s ó w i n a d a ń n o w y c h dóbr za p rze j śc ie do obozu z a -
borców. 

Czas zrobi ł swo je . Jeszcze przed I I w o j n ą ś w i a t o w ą m i e -
szkało w S tudz i ance s iedem rodzin t a t a r sk i ch , a ki lka w 
Or te lu , Kościeniewiczach, Bokince i M a l o w e j Górze . Dziś 
coraz m n i e j osób rozumie język K o r a n u . Na p o r z ą d k u 
d z i e n n y m są m a ł ż e ń s t w a mieszane . 

Dzisiejsi potomkowie 
P o t o m k o w i e r o d ó w t a t a r sk i ch n a Podlas iu n ie m a j ą się 

już typowych f a c h ó w swoich p r z o d k ó w — g a r b a r s t w a , w o -
zac twa , og rodn i c twa . Nie grzeb ią też z m a r ł y c h zgodnie z 
o b o w i ą z u j ą c y m w rel igi i m a h o m e t a ń s k i e j r y t u a ł e m . 

A z w y c z a j n a k a z y w a ł , by n ieboszczyka o w i n ą ć p o d w ó j n i e 
p ł ó t n e m i n a k r y ć suknem. Wówczas o d p r a w i a n o n a b o ż e ń -
s two. O d w u n a s t e j , dnia nas t ępnego , zmar łego o d p r o w a -
dzano na miza r . Na c m e n t a r z u , po modl i twie , opuszczano 
c ia ło do dołu n a n o w y c h ręczn ikach l u b k a w a ł k a c h płótna . ' 
Zmar ł ego u k ł a d a n o głową ku zachodowi , a b y w dniu S ą d u 
Os ta tecznego mógł p o w s t a w s z y z grobu, iść na wschód . 
Również półkol is te kamien i e na grobach , wrośn i ę t e w z ie -
m i ę — zamias t k rzyży czy obe l i sków — pochy lone są k u 
w s c h o d o w i s łońca. 

Nagrobek na cmentarzu tatarskim w Studziance. 
Foto : W. Leszczyński 

Tatarski cmentarz w Studzionce porasta plątanina krme-
wAw, a napisy na kamieniach z nazwiskami rodów szla-
chty tatarskiej, są prawie nieczytelne. Gdzie indziej jednak 
np. w Kruszynianach na Białostocczyźnie, najliczniejszym 
skupisku tatarskim w Polsce, daty na «wieńczonych pół-
księżycem pomnikach, świadczą o tym. te gdziekolwiek by 
mieszkali, wybierają miejsce ostatecznego spoczynku blisko 
swoich rodzin. 

Janusz Swiąder 
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